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Zbrodnia z przed 15 lat 


Tragiczny dzień 16 grudnia | przeszło 32 miliony mieszkańców. 


1922 okrył żałobą młode Państwo 
Polskie. Zaślepiony, zatruty ja- 
dem nienawiści przez obóz naro- 


Nie można w interesie państwa 
odebrać 30 procentom obywateli 
praw, skoro nakłada się ma nich 


dowy Eligiusz Niewiadomski, za: | wszystkie obowiązki. 


mordował skrytobójczymi strzała- 
mi Prezydenta Gabriela Naruto- 
wicza. 

` -Morderca poniósł zasłużoną ka- 
rę, śmiercią zapłacił za swój czyn 


Hasła „narodowe“. zakłócają 
spokój w Polsce od  pierwazej 
chwili odzyskania Niepodległości. 
Nienawiść nie tylko do mniej- 
szości narodowych, ale i do Po- 


przeciwnie szaleje w kraju, siejąc | sió dla siebie posłuch i zdobyć 


zniszczenie moralne, niszcząc wia 
rę w sprawiedliwe i ludzkie moż- 
liwości współżycia obywateli. 
Piętnasta rocznica śmierci Pre- 
zydenta Narutowicza muei obu- 
dzić czujność społeczeństwa, za- 
machowcy pracują na zgubę Pol 
ski, zamachowcy objęli 
zbrodniczą akcją młode / pokole- 


haniebny, ale wymiar sprawiedli- | laków, o ile nie wyznają „wiary nie, któro bombami; rewolwerami, 
narodowej“ nie straciła na ile, kastetami, pałkami, chce wymu- 


wości ' dosięgnął „ólepy miecz“, 
mie ukarano „reki“, która Niewia' 
demakiemu włożyła rewolwer. 

Od powrotu Piłsudskiego z 
Magdeburga, obóz narodowy, naj- 
wierniejszy sługa cara, wielbiciel 
wielkiego księcia Mikołaja - Mi- 
kołajewicza, orientujący się na 
oparciu z carską Rosją, wypowie- 
dział walkę nieubłaganą i Rządo* 
wi Lubelskiemu i naetępnie Józe- 
fowi Piłsudskiemu, jako Naczeł- 
nikowi Państwa. 


Obóz uarodowy dążył do wła- 
dzy za wszelką cenę, a stesunki 
w Polsce mimo rzekomej ciemno- 
ty szerokich warstw ludowych nie 
sprzyjały koncepcji „narodowej“. 
Po trupie Prezydenta Narutowi: 
cza chciał obóz narodowy zagar- 
nać władzę w Polsce. 

Zbrodniczy czyn Niewiadom- 
skiego wstrzyenął sumieniem oby- 
wateli. Groźny pomruk przeszedł 
przez Polskę. Przeraz:li się zbrod- 
ularze gniewu ludu, wyrzekli ię 
Niewiadomskiego, wyparli się u 
działu w zbrodni, pochowali się, 
drzac o swoje życie. 

Nie mniej cień zbrodni padł 
na ludzi, którzy wzięsi w arendę 
narodowość i rościli sobie prawo 
decydowania o losach młodego 
państwa. 


Krwawi rokoszanie  przyciehli 
na chwilę, żeby niedługo wyjść 
m ukrycia, pewni bezkarności, 
i rozpocząć orgię bałwochwalstwa 
ńad grobem mordercy. 

Pamiętaay msze żałobne, 
wędrówki na cmentarz, żeby ucz- 
cić „nowego“ świętego narodowe- 
go, który odważył się na dokona- 
nie najstraszniejszej zbrodni. 

Bezpośrednim „uzasadnieniem* 
zmachu był wybór  Narutowi- 
cza na Prezydenta przez Zgroma* 
dzenie Narodowe (połączony 
Sejm i Senat) głosami nie tylko 
polskimi, alo także przez mniej- 
szości narodowe, Ukraińców, Ży- 
dów, Niemców i t. d. 

Państwo Polskie zamieszkują 
w 30 procentach obywatele in- 
nych narodowości. Dlatego Polska 
jest wielkim państwem i liczy już 


istnienie partii Kon 


swoją 


| władzę. 


Krew Narutowicza woła o za- 
dośćuczynienie, woła całą aiłą 
swojego bohaterstwa do społeczeń 
stwa, żeby. połączonym wysiłkiem 
położyła kres .zbrodniczym wy- 
czynom ludzi bez czci i sławy, dla 
których każda zbrodnia znajdzie 
usprawiedliwienie, skoro przy- 
bliży ich do chwili uchwycenia 
władzy. Wczorajsi wrogowie Pru- 
saków, śpiewali przy każdej spo- 
sobności „Rote“. Nie będzie Pru- 
sak pluł nam w twarz, dzisiaj kia- 
niają się Hitlerowi, i chcieliby 
Polskę urządzić na wzér „dobrego 
sasiada“, który wyciaga ręce nie 
tylko po Gdańsk, ale i alemie: 
dawnego zaboru pruskiego. 

Piętnastą smutną rocznicę ch- 
chodził lud pracujący w Polsce: 
na wezwanie P. P., S. ua zyrom i- 
dzeniach, wiecach, pochodacth. 
ślubując wytrwać w walce z traci- 
cielami życia publicznego. z za- 
machowcami na :etedsiex polsk». 
z pogromowcami, « wrogami wo!- 
ności ludu, z czcicielami faszyzmu 
i hitleryzmu. 

Wolność i prawo ludu decydo- 
wania o losach Państwa, to funda 
ment, na któym nożna hudowac 
i utrwalić Niepodlcgłe Państwa 
Polskie. 

Prezydent Gabriel Narutowicz 
był denokratą. kochał lud robo- 
czy, był to Człowiek na wielka 
miarę. Dlatego dosięgła go skryte- 
bójcza kula zamachowca, którego 
wychował obóz narodowy. 


Buuasśstytzie ej 


jest dziś przeżytkiem 


W Polsce komuniści nigdy nie 
mogli działać jako partia legalna, 
temu faktowi przypisywali swoje 
niepowodzenie. 

W Niemczech (przed Hitle- 
rem), we Francji, Anglii, krajach 
skandynawskich działali jako paz- 
tia legalna, mogli prowadzić pra- 
cę bez przeszkód. A jednak w 
żadnym państwie nie zdobyli 
większości ludu pracującego dla 
swoich haseł, chociaż mieli wszyst 
kie możliwości, ułatwione ogrom- 
nymi sumami pieniędzy, otrzymy* 
wanymi z Moskwy. 

Akcja komumistycznu wyrządzi- 
ła niepowetowane straty intere- 
som klasy pracującej, rozbijając 
jedność, przez walkę, prowadzoną 
z całą bezwzględnością i zajadłość- 
cią. 


Mimo dobrej woli ze strony 
socjalistów francuskich, nie do: 
szli kierownicy do porozumienia 
z komunistami. O porczumieniu 
w stosunku do komunistów nie 
może być mowy, żądają oni, że- 
by im oddano władzę w organi- 
zącjach, po ewentualnym połącze- 
niu. Tak przedstawia się sprawa 
i w związkach zawodowych na 
grizncie francuskim, po połac 
nin, 


A we Francji toczy się bój o 
nie małą stawkę, o rząd frontu lu- 
dowego. Nawet w obliczu takiego 
niebezpieczeństwa komuniści roz 
poczęli gwałtowny atak na socja- 
listów. 


W Czechosłowacji komuniści 


prowadzą təka sna taktrkę. na- ! 


kazaną zresztą przez kaierowut- 
ctwo w Moskwie. 
Wpływy aa masy  zmalały 


znacznie, bo lud pracujący nie 
może darzyć zaufaniem ludzi, 
którzy całą swoją energię wyczer- 
pują na walkę z socjalistami, żeby 
przy iunej sposobności wołać u 
jednolity front robotniczy razem 
z chadekami i innymi żółtywi or- 
ganizacjami. 

Słuszne były uwagi czeskiego 
socjalisty Hampla w mowie, wy- 
powiedziane w parlamencie w 
Pradze, że istnienie partii koma- 


nistyczne.j jest dzisiaj przeżyt- 
kiem. 
Pod sztandarami  socjalizni: 


lud rohaczy osiąznic wyzwołenir. 


Sesia iidzutowó Szin i Senatu 


Obrady parlamentu potskie- 
go nie budzą wielkiego zainte- 
resowania w szerokich war- 
stwach społeczeństwa. Pamię- 
tają chłopi i robotnicy, że oni 
tego Sejmu i Senatu nie wybie 
rali i wiedzą jakimi sposobami 
dostali się posłowie i senatoro- 
wie na ulicę Wiejską w War- 
szawie, 

Twórcy ordynacji wyborcze, 
chcieli wypędzić z Sejmu par- 
tie polityczne, Każdy poseł i se 
nator to kapliczka sama w so- 
bie i może robić i mówić co się 
takiemu panu podoba, bo nie 
obowiązuje go żadna karność 
partyjna ani klubowa. To też 
gadali, gadali, a panowie mini- 
strowie nie wiedzieli nigdy z 
której strony spadnie cegła na 
ich szanowne głowy. Z tego ga 
dania niewiele mogło być po- 
żytku dla społeczeństwa, posło 
wie nie pokazywali się „wybor 
com“, bo ich nie mają i nie zna- 


Ją. 
Z taką dokładnością wypę- 
dzony duch partyjmictwa ożył 


i zaczął „straszyć! przy ul. 
Wiejskiej. Tego „ożywiania” 
dokonał p. Adam Koc przez 


założenie Klubu Obozu Zjedno 
czenia Narodowego t. zw. osła 
wionego zresztą „Ozonu''. 

Posłowie i senatorowie prze- 
ciwnego obozu, organizują 
Klub Demokratyczny, katolicy 
myślą także o wywieszeniu swo 
'jego szyldu, i tak w trzecim 
roku istnienia tego parlamentu 
partyjnictwo przeklęte, wyśmia 
ne, przepedzone, wraca. A p. 
premier Składkowsi cieszy się, 
że będzie miał do czynienia z 
klubami, powiada, że woli ta- 
ką sytuację, niż utarczki w po- 
iedynkę z posłami. 

Minister Skarbu p. inż. 
Kwiatkowski wygłosił „wielką 
mowę' obrazującą sytuację go- 
spodarczą w państwie. P. Mi- 
nister jest dobrej myśli, widzi 
poprawę i wierzy, że nastąpią 
„lepsze” czasy, Wydatki zwięk 
szono o 130 milionów do 2 mi- 
liardów 447 milionów zł. na 
rok budżelowy 1938/39. 

Pocieszającyra objawem jest 
zwiększenie wydatków na o- 
światę o 27 miliony. Suma ta 
nie da wprawdzie możności wy 
budowania szkól powszechnych 
dla mikona dzieci, które do 
szkół się z braku mieisca i na- 
uczycieli nie dostaną, nie uła- 
twi nauki kilku tysiącom dzie- 
ci, dia których zabrakio także 
miejsca w szkołach średnich, 

Żeby skarb miał możność wy 
datkowania większych sum, 
musi mieć większe dochody. P: 
Minister wierzy, że ożywienie 
życia gospodarczego pozwoli 
na ściąśnięcie o 53 mil. więcej z 
ceł, o 34 milionów z podatków 
bezpośrednich i 12 milionów z 
podatków pośrednich. 
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Nie da się zaprzeczyć, że na- 
stąpiło pewne ożywienie w ży- 
ciu gospodarczym, wzrósł stan 
zatrudnienia, ale do względne- 
go nawet podniesienia stopy 
życiowej obywateli droga je- 
szcze daleka. 

Natomiast w Życiu wewnętrz 
nym państwa nie może być mo 
wy o stabilizacji stosunków, jak 
RP A by KAPS sie” 


Isiniejący przy Lidze Narodów 
komitet do walki z kryzysem o- 
głosił niedawno sprawozdanie 
wstrząsające tragiczną aeg 
cyfr. 

W ciągu zeszłego roku 2.400.000 
łudzi zmarło z głodu, a 11.200.600 
odebrało sobie życie z nędzy. 

Dalsze dane mówią, że zni- 
szczono 2.500.000 kilogramów 
cukru, 568 wagonów zboża, 144 
wagony ryżu, 600:000 centnarów 
mięsa w konserwach. 

Zniszczone tylko w ciągu jed- 
nego roku środki żywności wy- 
starczyłyby ma obdzielenie wszyst 
kich głodnych i ubogich, których 
nędza skazała na śmierć.. 

Obliczając spożycie roczne na 


głowę na 080 kilogramów, łatwo 


Wypędzić | ić złych 


=" 
d 

M A 
W w D 
ać o b 
- KI EZ 
E ~- 
- r 
n LE 


„a'r, 
ea a 
` 
-0-A 
Y $ 
z YA 
Raj 
NT ata 


ją zamieszanie w miastach i| spotykają się z przeszkodamł, 


miasteczkach przez opanowa- 
nie ulicy przez pikieciarzy, jak 
długo w szkołach wyższych i 
średnich bezkarnie rządzą pał- 
karze i to od lat kilku, Nato- 
miast akcje ludności wiejskiej 
czy robotniczej dążącej na dro- 
dze leśalnej do zabrania głosu 
decydującego w sprawach o 
znaczeniu DOP REWA 


ustalić, że zapasy jakie zniszczo- 
no, uratowałyby życie w ciągu 
trzech lat 3.600 budzi, którzy 
zmarti z głodu i nędzy. 

Komitet przy Lidze Narodów 
sumiennie oblicza ilu jmdzi zmar- 
ło albo pozbawiło się życia z nę- 
dzy. Ale Liga Narodów nie ma 
żadnych możliwości, żeby zbrodni 
niszczenia środków żywności za- 
pobiec. 

Na całym świecie głodni pod- 
noszą protesty, żądają pracy i 
chłeba; wytacza się przeciwko 
nim karabiny maszynowe, jako 
przeciwko burzycielom porządku 
społccznego. 

Socjalizm głost nową prawdę. 
Przez planowa gospodarkę pro- 
wadzi droga do zapewnienia pra 


KIE SZUKAM DZIURY W CAŁYM 


Trudna sztuka 


Człowiek już ma taką właści 
wość: gdy jest syty, czysty, dobrze 
ubrany, gdy ma ciepło, gdy nie 
dręczą go kłopoty monetarne ani 
sercowe — Wówczas weSsełi Stę 1 
gdyby odwdzięczając się z kolet 
za uśmiech losu. 

jest to zjawisko proste i natu- 
ralne, inna rzecz, że nie często 
obserwowane, gdyż o wszechstron- 
na daske losu bardzo trudno. 
Zwłaszcza obecnie, gdy kryzys 
zapanował również i w niebie, i 
szczeście stamtąd zsylane ludziom 
wydziela się, jak zaponiogi Opieki 
Społecznej: rzadko i niekoniecznie 
pod właściwym adresem. 


Ale podziw budzić must ktoś, 
kto nie mając wszystkich wyżej 
wymienionych warunków  błoga- 


stanu, zdobywa się na miły, życze 
liwy uśmiech. 

Taką sztukę uśmiechu w dale- 
kich od „Śmiechodajnośct: warun- 
kach podziwiać można w jcdnym 
pokoiki! jednego z wydziałów ma- 
gistrata warszawskiego. 

Pokoik jest wybitnie ponury, o 
icdrrym, oknie, wychodzącym na 
mur pobliskiej ofieyjny, w naj- 
pickniejszy słoneczny dzień trze. | 
ba tam 6d rana pracować przy 
OOP lampie. A roboia — też 
z tych, co potrafi wykrzesać 
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iskrę jeśli nio zapału, ło przynaje 
mniej zainteresowania: papierki, 
papiery, pepierzyska jakichś płat- 
ległośći, należności. I in- 
teresanei nio bardzo interesujący: 


NOŚCI 


wykłócają się o każdą figurującą 
na otrzymanych  papierkach-we- 
zwaniach pozycję, niezadowolenie 
swe koncentrują na urzędniczce, 
owe papierki zaa 
łatwia — i uśmiecha się. UśŚmie- 


która właśrie 


cna życzliwie, pogodnie, nie przej. 
krewkością . defilujących 
przed nią płatników, uprzejmie 
fłumaczy, że jak Kuba Bogu, czyli, 
że miasto coś nic coś dia miesz- 
kańców rebi, należy mu się więc 
odwct pod postacią opiat, podał 
ków... że można przecież rozłożyć 
nalcźność na raty... że lepiej po- 
zbyć się kłopotu... 


Ludziska z początku zapomina- 
ja języka w gębie, po chwili roz- 
mowy z uśmiechniętą panią zni- 
żają ion, bękają: „dziękuję“ — i 
wychodzą rozświetleni. l na ich 
usta przebijać się zaczyna coś na 
kształt uśmiechu, jak gdyby od. 
bicie tamtego wyrażnego, mocne: 
go, wykwitłego z życzliwej posta- 
wy wobec świata. 

Osiącniecie tej sztuki uśmiechu 
A tle ponurości obecnego Świata 
życzę każdemu z racji nadchodzą- 
cych śniąt. NAT. 


a M z U 0 KA R A aa Ea ey | a ZE i A 


Zjednoczenie narodu do któ: 
rego dąży p. Koc w rezultacie 
dało rozbicie jakiego jeszcze w: 
życiu politycznym Polski nie 
było. Nie można jednoczyć trzy, 
mając w ręku pałkę i bombę, 
symbole śwałtu. Lud pracujący, 
zna lepsze i niezawodne sposo 
by prowadzące do BO 
nia. 
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cy i chleba, ale nie „suchego ohłe 
ba“. Ludność ma prawo żądać u- 
czestniczenia we wszystkich zdo- 
byczach wiedzy technicznej, ma 
prawo żądać miejsca przy dobrze 
zastawionych stołach, w pięknych 
i cielowo zbudowanych domach, 
w otoczeniu szczęśliwych dziecię 
które nie zaznały głodu i ponie- 
wierki. A) 

Czy dla tak urządzonego świa» 
tu warto ponieść ofiary przez ©r- 
garnizowanie klasy robotniczej 
miast i wsi w świadomych swo* 
ich praw obywateli. 

Mężczyźni, kobiety, miodzieć, 
dzieci, pozbawieni możliwości tł- 
trzymania się przy życiu, przeła« 
mać muszą bierność z jaką %00- 
szą ciężki swój los. 

Gospodarzy, którzy nig umiejg 
nakarmić ludności, trzeba usunąć 
ich rządy nie zdały egzaminu, ale 
i tak nie mają zamiaru zmienić 
dotychczasowych sposobów rząd 
dzenia. Ustąpią pod naporem si- 
ły, tę siłę trzeba tworzyć. 


Uniwersytet 
dla spraw młodecianych 


W Ameryce istnieją już trzy 
uniwersytety, na których wykłada 
się naukę o małżeństwie, prowa- 
dzeniu domu itd. Słuchaczami są 
mężczyźni i kobiety. „Sprawy mał. 
żeńskie" tzw. uzgodnienia możli- 
wości współżycia dwojga ludzi, 
którzy wychowali w odmiemmych 
warunkach są wielkiej wagi W. 
Ameryce „epidemia“ rozwodów 
objęła tak wielką ilość rodzin, że 
zaradzenie tej klęsce, jak ją na- 
zywają w Ameryce, stało się 
wprost nakazem. 

Różne przyczyny składają się 
na rozdźwięki w mażżeństwie, nie 
małą rolę odgrywa jednak oko- 
liczność, że mężczyźni nie mogą 
się pogodzić z faktem wielkich 
zmian, jakie dokonały się w psy- 
chice kobiecej. Na uniwersytetach 
amerykańskich temu właśnie za- 
gadnieniu poświęcają wykładow- 
cy wiele uwagi. Nie tylko sprawy 
pieniężne, bardzo ważne, decydują 
o możliwości ułożenia wzajem- 
nych stosunków na stopie pokojo- 
wej; uznanie w kobiecie człowie- 
ka własnowolnego przez męża w 
wielu wypadkach, nie fyłko w A. 
meryce, odgrywa wielką rolę. 
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Dziwny zakątek 


Wątła matka, żona robotnika, 
rodzi również wątłe niemowlę. 
Karmi je piersią i zdaje się jej, 
że spełnia jak najlepiej w stosun- 
ku do swego maleństwa obowiąz- 
ki. Tymczasem matka chudnie, 
a dziecię też czegoś jest blade i 
mizerne. Coś nie jest w porząd- 
ku. Należałoby poradzić się te 
karza. Są stacje opieki nad mat- 
ką i dzieckiem, ale gdzieś daleko. 
Panuje w nich tłok, trzeba poje- 
chać tramwajem, a nie zawsze te 
parę groszy ma się pod ręką. Gdy 
by taka stacja była pod bokiem, 
łatwiej człowiek  skorzystałby z 
niej. 

Jest w Warszawie takie jedno 
osiedle robotnicze, w którym po- 
radnia dla matki i dziecka jest 
pod bokiem; jest tam także kuch- 
nia mleczna dla niemowląt, gdzie, 
zgodnie z receptą lekarza przy- 
rządza się pożywienie dła niemo- 
wląt niecdokarmionych przez wątłe 
matki. Może czytelniczki zgadną, 
w. której dzielnicy Warszawy 
znajduje się takie osiedle, 


Stachu, Stachu! — woła matka, 
stojąc przed bramą domu. Roz- 
gląda się na wszystkie strony uli- 
cy, a chłopaka, jak niema, iak 
nieina. Skaranie boskie z tym 
urwiseim. Przepada na całe go- 
dziny. A gdy go spytać wieczo- 
rem, gdzie był, odpowiada: „La- 
tałem z chłapakami'. Co to za 
chłopaki, dokąd „latał“, trudno z 
niego wydostać. Aż skóra cierp- 
nie ze strachu, co z tego „lataw- 
ca“ wyrośnie. Żeby też znaleźć 
sposób na przytrzynanie go w 
domu. Ani prośby, ani grożby 
nic pomagają! 

jest w Warszawie takie jedno 
osiedle robotnicze, w którym dla 
dzieci i imnłodzieży są kluby spor- 
towe, kluby gier i zabaw, zespo- 
ły dramatyczne, warsztaty, ogród, 
czytelnie i biblioteka, sale ciszy 
do odrabiania lekcji. Tam dziec- 
ko może zniknać na całe popołu- 
dnie, matka nie ma potrzeby tro- 
szczyć się, co się z nim dzieje. 
Wieczorem otrzyma niezawodnie 
sprawozdanie z wyrazem  Szczę- 
ścia w oczach, co robił jego syn 
w. czasie wolnym od odrabiania 
lecji. 

Zgadnijcie matki co to za osie- 
dle. 


Nadeszła godzina powrctu mę- 
ża z pracy. Jakoś go długo nie 
widać! Przeszła godzina, dwle, a 
jego niema. Trzeba będzie poże- 
gnać się z zarobkami tego tygod- 
nia. Znów go gdzieś towarzy- 
sze pociągnęli. Żeby choć cały 
wrócił do domu! Na myśl o tym, 
jak przeżyje się następny tydzień. 
serce zaniiera ze zgryzoty. Cale 
szczęście, że dzieciaków nie ma 
pod ręką, bo chybaby na nich ten 
swój żal i. gorycz wytłukła. 

Wrócił późnym wieczorem ra 
chwiejących się nogach, bez pie- 


niędzy. Nie można nawet ode- 
zwać się do niego, bo jeszcze co 
twardego puści w głowę, albo za 
gardło chwyci Oj, fosie nie- 
szczęsny! 

Jest w Warszawie takie jedno 
osiedle, do którego rototnik śpie- 
szy po pracy, bo po posiłku w cie- 
płym i czystym mieszkaniu może 
pójść do czytelni dła przejrzenia 
wszystkich gazet, tygodników i 
miesięczników, bo dziś własnie 
zapowiedziany jest bardzo cieka- 
wy odczyt, innego dnia będzie 
koncert. jest również sala, w 
której można pograć sobie w sza- 
chy, jest orkiestra, w której można 
brać udział i wiele innych znacz- 
nie ciekawszych niż karczma przy 
jemności i rozrywek. 


Żona robotnika, mieszkającego 
w takim osiedlu może spokojnie 
czekać na powrót męża do domu, 
bo wie, że przyjdzie na obiad na- 
pewno, nawet w dniu wypłat. 

Zwolniona od troski o dziecko 
i nięża, może także pomyśleć i o 
sobie. Złośliwe rozmowy z s3- 
siadkami o bliźnich już ją nie in- 
teresują. Daleko ciekawsze są 
pogadanki o zdrowiu kobiety, spo- 
sobie wychowywania dzieci, ra- 
cionalnym przyrządzaniu potraw i 
o tym, jak walczą o swe 
prawa kobiety w innych krajach. 
Może również pójść na kurs, na 
którym nauczy się, jak przerobić 
sukienkę dla dziecka lub siebie 
jak zrobić sweterek, a nawet lal- 
kę, pieska, czy zajączka dla swo- 
jej pociechy. 


W dniach 17 i 18 grudnia od- 
będzie się w Warszawie pierwszy 
Kongres Mieszkaniowy, na kbórym 
będzie się mówiło o potrzebie bu- 
dowania wielkiej ilości takich o- 
siedli, o których tu mówimy, osie- 
dti, które życie rodziny robotni- 
czej uczynią szczęśliwszym, cie- 
kawszym i zdrowszym. 

To też wszystkie matki, żony i 
gospodynie domów życzą temu 
Kongresowi jak  najpomyślniej- 
szych obrad. Oby wynikiem je- 
go było powstanie wielkiej ilości 
takich osiedli jakimi są osiedla 
Warszawskiej Spółdzielni Miesz- 
kaniowej na Żoliborzu i Rakow- 
cu. 


Czy wiecie... 


1" że w Polsce przypada prze- 
ciętnie (Średnio) na 1 izbę 5 osób, 
a w Warszawie 4 osoby, podczas 
gdy w Sztokholmie (Szwecja), 
Londynie (Anglia), Kopenhadze 
(Danial, Berlinie (Niemcy) i Pa- 
ryżu (Francfa)—po 2 osoby; a w 
Hadze (Holandia) tylko 1 osoba? 

2) że w Warszawie w każdym 
co setnym mieszkaniu żyje 12 lub 
więcej osób? 

3) że w Polsce tylko 10 budyn- 
ków mieszkalnych na 100 jest za- 
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opatrzone w kanalizację, wodo- 
ciąg i elektryczność lub gaz? 

4) że na 150 osób, które umie- 
raja w Polsce na każde 10.000 aż 
1/5 część, bo 32 osoby umierają 
na choroby nagminne (zaraźliwe) 
lub gruźlicę płuc (również zara- 
źliwą?) a7 

5) że zamało manry tanich mie- 
szkań w Polsce, że mieszkania te 
są przeważnie bez kanalizacji i 
wodociągów i że dzięki temu 
właśnie tak wicle umiera małych 
dzieci i tak bardzo szerzy się gru- 
żlica i inne choroby zaraźliwe? 

Spółdzielczość mieszkaniowa 
może dopomóc do  rozwiązańla 
tej — tak ważnej społecznie — 
kwestii mieszkaniowej.  Żaintere- 
suicie się spółdzielczościa miesz- 
kaniowa! 

Pojedżcie zobaczyć spółdzielnie 
mieszkaniowe na Żoliborzu! (Plac 
Wilsona, tramwaje 3, 4, 14, 15, 
17). 

| Ż.K.L.K. 


Ciasne 


w mieszkaniach 


Matka moja gmiewa się na 
mnie, nazywając mnie latawicą, 
bo nie Tabię siedzieć w domu. 
Powiada matka, że dziewczyna 
nie może uganiać po ulicy, albo 
chodzić na spacery, bo wezmą ją 
na języki i przepadnie dobra o: 
pinia. 

Przyznaję matusi mojej, że jest 
dużo prawdy w jej uwagach, ale 
i ja mam rację, bo nie mamy do- 
mu ani mieszkania. Ciasna izba 
z wejściem z ulicy, stale zattoczo 
na ludzmi, gdzie niema miejsca 
na postawienie łóżka, nawet ma- 
tego sportowego, żeby można by- 
ło usiąść i wypocząć. 


W naszym mieszkaniu gnieździ 
się 9 osób, radzicie, stara babka, 
lokatorka bieliźniarka i nas czwo 
ro dzieci. Jestem najstarszą, mam 
16 lat i chciałabym anieć własny 
kącik, chociażby zasłonięty firan- 
ką. Nie mogę wytrzymać w tych 
warunkach i wolałabym praco- 
wać najciężej nawet, żeby dopo- 
móc rodzicom do wynajęcia więk 
szego mieszkania. 


Zazdroszczę bodzio mieszka- 
jącym w obszernych pokojach, ale 
też nie ma sprawiedliwości, żeby 
nasz kamisaicznik z żoną i córką 
zajmował pięć pokoi i kuchnię, a 
nas dziesięć osób dusiło się w 
takiej ciasnocie. 

Nie przekona mnie matka, gdy 
mówi, że trzeba Panu Bogu dzię- 
kować, bo są ludzie śpiący pod 
mostami albo w bramach. Wiem, 
że Są i tacy nieszczęśliwi, alc to 
nie jest dla mnie ulgą, gdy muszę 
na noc kłaść się na sicnniku, ra- 
zem z siostrą, na ziemi, gdzie jest 
pełno robactwa, bo nie ma miej- 
sca na postawienie łóżka. 

Czy można się dziwić, że ucie- 
kam z domu żeby oderwać się od 
tych smutnych rzeczy. Przecież 
jestem młoda i chciałabym zaznać 
trochę weselszych chwil, niż w na 
szej ciasnej izbie zaznać mogę. 

Jeszcze wielu spraw nie rozu- 
miem, zdaje mi się jednak, że lu- 
dzie za mało uwagi poświęcają 
tym najważniejszym sprawom 
fak wlaśnie mieszkanie w lep- 
szych warunkach. Na każdym 
zgromadzeniu przecież można mó 
wić o mieszkaniach a właśnie ko- 
biety nie umieją ust otworzyć i 


powiedzieć całą prawdę o ich 
nieszczęściu z powodu ciasnoty 
w mieszkaniach. z 


Bronisława Ciepjel. 
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W krajach iasystowskich roz- 
brzmiewa hasło: „Kobieta musi 
wrócić do ogniska domowego", 
chociaż przeważnie nie ma wła- 
snego domu i wypędzenie z war- 
sztatu pracy pogarsza jej svtua- 
cję życiową. 

W Frłandii nie ma beznobot- 
nych, przeciwnie rynek pracy od- 
czuwa brak rąk roboczych. Ko- 
bilety pracują we wszystkich za- 


wodach uznawanych prawem 
zwyczajowym jako męskie. Na 
kolejach elektrycznych, tramwa- 


`~ 


jach pełnią funkcje konduktorek i 
luksusowe, szwaj 
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nadzorczyi 1 motorniczych, na 
ruchu 1 zawiadowcami. Studeni- 
ki w godzinach wieczornych usłu- 
gują w hotelach jako tłumaczki 
albo kelnerki, przy windach peł- 
nią służbę młode dziewczęta. W 
armii objęły dział prowiantowy i 
sanitarny jako stałe pracownice. 
Tak więc na wszystkich placów - 
kach kobiety spełniają twardą 
służbę, ciesząc się uznaniem cale- 
go spoleczenstwa. 


Ognisko domowe, w któryn zi- 
mne i głodno, nie zadowolni ko- 
biet, bo dopiero w dobrobycic ży- 
cie rodzinne może się rozwijać. 


Ran SILY. 3 


Dnia 9 grudnia po długiej mç- 
czgcej chorobie zamknął oczy na 
zawsze Andrzej Strug — jedna 
z najpiękniejszych postaci poł- 
skiego życia: niezdzomny bojownik 
Q wejność i PJ od zarania 


| harmonii, 


swej młodości aż do ostatniego 
tchnienia i wielki, wspaniały p'- 
sarz, chluba naszej literatury. 
Piękno promieniujące z Andrze- 
ia Struga polega na zadziwiającej 
jaka  sprzęgała mysli 
zawarte w jego pracach literac- 


kich — z czynem, działalnością 
lego życia. ary 7 
Praca towarzysza Andrzeja 


Struga w szeregach socjalistycz- 
nych daiujc się od chwili, gdy u- 
kończyj zaledwie szkoły.  Nieza- 
długo potem poznał mury X pa- 
wilonu, ratusza warszawskiego, 
twierdzę Brześcia — i wreszee 
tundry Sybiru. Świat ludzi po- 
święcających dobro własne dla 
wielkiej sprawy wyzwolenia ludu 
— stał się światem najbliższym 
Struga, który również swój talent 
pisarski poświęci?  uwiecznieniu 
ewa aoc, 33 walk pot. 


skiego, socjalizmu. 

W ten sposób powstały wspa- 
niałę książki, uwieczniające życie 
bohaterskie polskich SZKOŁY 
wolności, 

Strug w każdym okresie życia 
walczył o najszczytniejsze ideały 
dwejaką 'bronią:- zdecydowaną, 
odważną zawsze postawą bezpo- 
średniego działania i potęgą swe- 
go talentu literackiego. 

W r. 1914 — jak zawsze P 
słowo z czynem — Strug wstę 
puje do Legionów i bierze udziai 
w walkach frontowych. W r. 19:8 
bierze udział w organizowaniu 
Rządu Ludowego, w następnych 
zaś latach odzyskanego bytu nie- 
podległego Polski pracuje inten- 
sywnie na polu społecznym i lite- 
rackim. W r. 1928 zostaje z ra- 
mienia Polskiej Partii Socjali- 
stycznej senatorem Rzeczypospo- 


litej, prz yczym cały czas kieruję 


partią jako członek jej Rady Na. 
czelnej. W tymże okresie pisze 
szereg znakomitych. książek, wy- 
kraczających już poza krąg „pod- 
ziemi“ i ogarniających zagadnie- 
nia, wobec których stanęła ludz- 
kość po wielkiej wojnie. 


O Strugu — wielkim czzowieku, 
wielkim socjaliście i wielkim pisa- 
rzu, zostaną napisane całe tomy, 
a w każdej pracy analizującej je- 
go twórczość literacką i działal. 
ność społeczną, tak samo jak we 


wspomnieniach ludzi, którzy Go 
mieli szczęście znać,  dźwięczeć 
będzie nuta podziwu i uznania 
dla najpiękniejszego rysu, jaki 


wcielać może życie ludzkie: wier- 
ności niezachwianej dla wyzna. 
wanych ideałów j odwagi przeku- 
wania ich w czyn w najtrudniej- 


szych nawet warunkach. 


Rozmowy spółdzie ER e- ; 


T 


Rosiakowa siedzi przy oknie i 
_ patrzy na przechodniów. Właści- 
wie — to nie na przechodniów, a 
na ich nogi. Widzi. przez Swe o- 
ty, kalosze, buty. buciki, 
, jeszcze ręce — jedne machają za 


, maszyście, inne niosą. paczki, in-. 


nych jeszcze nie. widać — za- 
pchnięte w kieszenię -- pewnie 
„ich właściciel nie „mą EWIE 
m myśli, Rosiakowa... 

Wielu przechodniów niesie wa- 
lizki, kocę podróżne, narty. To 
początek, ruchu przedświąteczne- 
go — wyjazdów, przyjazdów. 

— Ludzie jeżdżą, wyjeżdżają, 
a ty, człowieku siedź przy oknie 
suteryny i patrz, a zazdrość — 
„westchnęła Rosiakowa. 


Myślała o tej niesprawiediiwo- 


wyżalić się 
zarzuciła 


ści, myślała — a że 
przed kim nie miała, 


chustkę: na ramiona i wyszła na. 


miasto — „może spółka kogo zna- 
jomego. 

Po drodze - przyszedł jej 

myśl par Józef ze Spółdzielni. 
>, — Jak to on mądrze wykalku- 
"lował o tym kryzysie — ostatnim 
‘razem. Ale co on poradzi na to — 
że jedni: mogą wyjażdżać, a dru- 
dzy muszą do Śińierci siedzieć w 
suterynie?: Pójdę, zapytam go, zo 
SRA jaką minę zrobi? 

W. spółdzielni pan Józef wysy- 
pywał akurat podłogę trocinami, 
bo błoto na ulicy było straszne, i 
narzekał: 
| 1 — Ledwo podłoga . umyta - m 

już szoruj człowieku na nowo. 
Nic nie, pomagają te trociny. 

— Co. też pan Józef mówi! już 
co, jak co — ale czysta tu u pana 
Józefa jak w pokoju. 


4 str. 


na 


Widzi 


WYJ 


— Czym mogę służyć pani Ro 
siakowej? 

— Dzisiaj — bo tylko dobrym 
słowem — radą.... 
— Proszę bardzo! o xo cho- 


dzi? 


= Ą to widzi. Pan tak: teź 
ja sobie przy oknie i tak myślę. 

Ta pani Rosiakowa wylała swe 
żale przed sklepowym . itak za- 


kończyła: 


— ] cóż ja, biędna praczka za- 
winiłam, że muszę całe życie sie- 
dzieć na miejscu, jak kwoka na 
jajach? Czy to już na świecie nie 
ma sposobu na to, żebym ja kie- 


dy z tej Warszawy wyjrzała na 


Świat boży? 

Pan Józet uśmiechnał się chy- 
trze. 

— jest sposób, jest — Az tylko 
dla spółdzielców! . 

— Ale jeśli spółdzielcą jest bied 
na praczka — to też ten sposób 
dobry? 

-— Ten sposób jest dla: 'wszysł- 
kich dobry: i dla praczki i dla ro- 
botnicy i dla nauczycielki, ï dla u- 
rzędniczki. Należąę . do spółdzielni 
można wyjechać nic prawie nie 
mając pieniędzy. 

— Jakże to, nidchże pań po- 
wie! 

— A to widzi pani tak: już kie 
dyś pani się tu u nas dowiedzia- 
ła, że kto kupuje w spółdzielni — 
ten po roku otrzymuje pieniądze, 


jako zwrot nadwyżki. zaku- 
pów. JĄ 

— Albo rondłe.. ` 

— Właśnie. Ale powiem pani 


coś jeszcze: nie wszystkie pienią- 
dze z nadwyżki od zakupów ^á- 
daje się członkom. kę" 

— O, a to ładniet 


AZD 


— to tak zwany Fundusz zasobb- 
wy — który się odkłada do nasże 
go Banku spółdzielczego SPO; 
ŁEM. Ten fundusz zbiera -się na 
budowę — zakładanie 
spółdzielni. Drugi cel — to ju 
dusz specjalny. 

— Ojej, jak specjalny to wi 
niedobrze — bo mi to DIZZP 
czałnię przypomina! 

— Nie, w tym nie ma żadnego 
podobieństwa « do Ubezpieczelni 
Społecznej. Tym funduszem Spe- 
cjalnym rządzą sami członkowie. 


można?  - | 
— A właśnie, że nie == bo to 
jest własność wspólna i można 
go.użyć tyłko na cel społeczny — 
to znaczy ogółu 
dzielni. Ale musi to być cel uczci. | __ 
wy i taki, z którego jest korzyść 
dla ogółu. Możma więc na przy- 
kład za, te pieniądzie zakupić 
książki do ogólnego użytku. | 
=— To niby założyć taką czytel 
nię. Ale co to ma do mojego wy: 
jazdu? |. 
— A właśnie! Za te pieniądze 
można również urządzić wyciećz- 


cieczki do miast i miejscowości, 
gdzie są jakieś godne obejrzenia 
zdobycze spółdzielcze. Na przy- 
kład do Kielc lub do Włocławka, 
gdzie są nasze fabryki, albo do 
Liskowa —- wsi spółdzielczej. 

— Do Włodawka — pan må- 


się na to pisała — mój stary opo- 
wiadał 
stamtąd pochodzi. A co tam jest 
do obejrzenia. 

-— Piękna fabryka spółdzielcza 


— Niech się pani nie bgi'— nie | wyrobów cukierniczych. 


ma w tym żadnego oszukaństwa. 


|Połowę tych pieniędzy zatrzyjmi- 


Pani Rosiakowa aż się rozjaśni 
ja cała od tych projektów. 


je spółdzielnia na dwa cele. Jedźn 


nowych- 


.— A rozdać go członkom nie. 
członków spół; 
kę. Najczęściej urządza się wy- 


wit 'Oj to to — ja pierwsza bym. 


mi o Włociawku, bo on 


— Mój złoty panie Józefie, a 
kiedy taka wycieczka "może być 
— jabym żaraz pojechała! 

— Ależ pani przecież nie jesi 
członkinią spółdzielni! 

— Ale nią będę. 

Pan Józef :spoważniał. 

— Proszę pani — jeśli'pani ma 
zamiar przystąpić do spółdzielni 
dla rondli, albo dła wycieczki — 
to lepiej nich pani wcale nie przy 
stępuje. Musi pani siebic- samą 
przekonać o: słuszności idei spół. 
dzielczej, a, wówczas... * 

— A skąd ja się man o tym 
wszystkim dowiedzieć? ,Od kotła 


"do prania? 


— . Proszę, niech pani M „de 
mnie wstępuje —- ja pani będę 
bardzo chętnie opowiadał i tłu- 
maczył. Ale co do tej wycieczki 

to ja dlatego pani.o niej po» 
wiedziałem, żeby pani zrozumia. 
ła, że, należąc do spółdzielni mo- 
że pani dużo dobrego. zrobić nie 
tylko sobie, ale i tym, którzy do 
niej także należą. Bo im- nas bę- 
dzie więcej — tym możliwsze bę- 
dzie czy to zakupienie bibliotecz. 
ki, czy też wycieczki. A więc idąc 
kupować do spółdzielni —— speł. 


nia pani czyn społeczny, i 


Rosiakowa wyszła . mocno za: 
myślona. Więc jak to: ona idzie 
z koszykiem do spółdzielni, przy» 
puśćmy po mąkę,.a kupując BRE 


l| nia czyn społeczny. j 


' Rosiakowa poweselała. 

— To i dobrze!  Chocłaż ja 
praczka — ałe mogę pracować 
społecznie. Jedne kobiety pracują 
społecznie tańcząc na dobroczyn 
nych balach. A Rosiakowa będzie 
pracować społecznie idąc zg ko- 
czyczkiem do zakupów ido: spół. 
dzielni. La Zat i 

AS. 


Pan Jan Szwedowski, starszy 
majster w fabryce maszyn już od 
trzech miesięcy przebywał poza 
domem. Firma wys?ała go do swej 
prowincjonalnej filii, gdzie miai 
dopilnować wykonania wielkiego 

obstalunku dla jakiejś zagranicz- 
` nej firmy . Pan Jan wielce sobie 
ten zaszczyt cenił, co nie prze- 
szkadzało, że tęsknił bardzo ża 
domowym ogniskiem, którego ka- 
panka była śliczna, milusia, ko- 
chana — przed rokiem niespełna 
zaślubiona żoneczka. 

Już po paru dniach rozłąki pan 
majster. stracił zupełnie apetyl, 
żle sypia», .a pod koniec swego 


zresztą nieżle kalkującego się wy- 
jak ciężkoł. . 


gnania — wyglądał, 
chory. Wiadomo — tęsknota by- 
wa jak słońce: wysusza. 

Jeszcze w powszednie dni pan 
Jan dawał sobie jako tako radę— 
uwijał się po fabryce, pilnowa' 
porządku, tu huknąż, tam pochwa- 
li}, i jakoś dzień przebiegał, 
niedziele — były istną 


wiał wówczas fotografię swej 
Krysi na kulawym stoliku, który 
pod tym względem harmonizował 
doskonale z resztą umeblowania 
w wynajętym pokoju - ciupce, 
opiera) delikatnie (ze względu na 
niepewność stołu oraz subtelność 


uczuć, jakie go przesycały) twarz: 


na dłoniach = i wpijał się wzro- 
kiem w ukochaną twarzyczkę. 


Jak wiemy 'wszystko ma swójł ` 


koniec, a nawet bywają wyjatki— 
jak np. kij, który ma ich aż dwa! 
Nadszed? więc wreszcie kres u- 
© dręki pana Jana. W samą wigilię 
rankiem przykręcił ostatnią śrub- 
kę w „zagranicznej sztuce", zgar- 
nął w walizeczkę swe graty i po. 
pędził na dworzec, wbiegając raż 
wraz do sklepów, by kupić iakąs 
niespodziankę dla najdroższej, 13iC 
własnoówelnie opuszczonej żony. 


Najpośpieszniejszy z pociągów | 


nie może zastąpić skrzyde? tęskno- 


Ale 
udręxą | 
dla stęsknionego małżonka. Usta- |, 


wrotu męża przed świętami, tym 
lepiej — nieoczekiwana radość 
jest najmilszą radością. 

Z wagonu wyskoczył pan Jan, 


jeśli wolno uciec się znowu do 
zwierzęcego porównania, — jak 
dziarski zajączek; kłusu jego 


przez ulice nie zdołały zahamo- 
wać niezliczone paczki i paczusz. 
ki, przyczyniające się tylko do 
zwiększenia + produkcji kropelek 
potu zraszających obficie rozja- 
Śnmione czoło naszego bohatera, 
który stanął wreszcie przed -drzwia 
mi raju, czyli swego mieszkania 
i — jak to sobie uplanował — 
zapukał leciutko. 


ze ni Pemai Wd zy 
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Drzwi otworzyła we wiasnej 
osobie nie żona, tylko dzicwczyż:. 
ka, którą młoda pani majstrowa 
wzięła sobie do pomocy. 
— Gdzie pani? 
— Špi. $ 
— Nie budź jej, nie trzeba... 
Pst.. już ja sam... Przestraszę — 
ło będzie niespodzianka! 
~ Rozespana dziewczyna- zabrala 
walizki i poszaa do kuchni 
Fan Jan zacierając ręce i mru- 
gając szelmowsko do samego sie. 


ty; wedle rozkładu nieczułej na | bie skradał się cichutko na palcach 
czyjeś. udręki. dyrekcji kolejowej, | do drzwi pokoju, który przed jego 


pan Jan. mógł utulić w. spragnio- ¿wyjazdem służył 


"nych«ramionach swój skarb nie 
wcześniej! niż 'o godzinie 12-ej 
w nocy, 'ćzyli po zamknięciu już 
wszystkich: sklepów na cztery spu. 
© sty i dwa świąteczne dni. Dawaj 
więc 'itpust 
„czuciom © w zakupywaniu przed 
podróżą ` różnych drobiażdżków i 
większych dowodów dba?ości o 
wywołanie usmiechu na niewidzia. 
nej 5d cak dawna ukochanej buzi. 

Nic więc dziwnego, że pan jan 
cbhładawany „gwiazdkami“ wyglą- 
dal jak cd,uczony wielbłąd, z tą 
może róż1cą — iż o ile wiadomo 
wielb"gd: tylko PO snu zamy- 
ka oczy, pan Jan żaś przymykał 
je ustawicźnie, aby łatwiej wy- 
obrazić:::sobie rozkoszną chwilę 
spotkania. Na lekkie pukanie — 


rozpierającym go uj., 


jako sypialnia 
małżeńska i uchyli? je ostrożnie. 
'W pokoju było ciemno i cicho... 
— A to ją nastraszę! — pomy. 
slal pan Jan, zapalił zapałkę i u. 
Śśmiechnął się błogo. 
Ale rozpalający się płomyk za 
pałki w jednej chwili zgasił u- 
śmiech na obliczu biednego mai 
żonka. Obraz bowiem, jaki zoba 
Cżył w jej świetle, nie usposabia” 
bynajmniej do strojenia psot... Na 
łóżku, stojącym bliżej ściany 
spała kobieta, nakryta aż po czu. 
bek głowy tak szczelnie, że widac 
było tylko jej gołe pięty; na dru. 
'gim zaś łóżku, tuż obok leżał o 
gromny mężczyzna o wielkiej ru- 
dej głowie i długich wąsiskach. 
Pan Jan nie uwierzy” jednak 
własnym oczom i gwoli spojrze 


bo to będzie już przecież noc, niejniu prawdzie w oczy — zapali 


"można więc hałasować na scho- 
= dach, choćby się żony nie widziało 
nawet. | trzy lata, —- Krysiuchna 
otworzy «drzwi, rzuci mu się w 
objęcie, krzyknie z zadziwienia... 
No tak, nie spodziewa'a: się po- 


drugą zapałkę... Zapalał jeszcze 
jedna po drugiej pięć zapajek, — 
ale obraz pozostawał wciąż tak 
samo  niewiarogodny, okropny, 
oburzający. Pan Jan poczuł, że 
nogi się pod nim uginają, a plecy 


Marzenia z przeszko 


kostnieją z zimna. Zdało mu się, 
że dusza się w nim przewraca do 
góry nogami. Pierwszą jego myślą 
i pragnieniem było walnąć krze 
sem z całej siły w ohydny rudy 
łeb, a potem złapać niewierną żonę 
za gołą stopę i cisnąć przez okno 
w ten sposób, by wytłukła obie 
szyby i spadła wraz z brzęczą- 
cym szkłem na bruk ulicy. 

==» Q, nie, tego jeszcze za ma- 
ło! — postanowił po chwili na 
mysłu. — Przed tym narobię im 
wstydu, zawołam policję i rodzi- 
nę, a potem ich zabiję...“ 

Pan Jan nałożył pórkożuszek i 
po chwili znalazł się na ulicy. Tu- 


taj dał folgę izom. Płakał i myślał 
o niewdzięczności ludzkiej. Prze- 


cież ta kobieta.o gołych piętach. 


była” niegdyś ubogą szwaczką, 


którą uszezęśliwił, czyniąc z niej) 


pańią majstrową! Była niczym, 
nosiła perkalikowe sukienki, a te= 
raz, *zawdziętzając panu Janowi, 
ubiera 
wiczkł, i 
fabryki mówi do niej „pani“. 

O, ` jakie jadówite i chytre są 
kobiety. Krysia udawała, że wy- 
chodzi za majstra z wielkiej mi- 
"ości, wysyłała do niego co t'y- 
dzień czułe listy... 

— Gadzina, żmija, —myślał pan 
Jan idąc ulicą, — P'ocom się z nią 
żenił? 

Pò małej. chwili żal jego 
pogfębiła inna jeszcze refleksja: 

— Że też mogła zamienić mnic 
na takie rude draństwo! Żeby Się 


zakochała w jakim przyzwoitym, | . 


pięknym chłopcu — powiedzia- 
bym — pal cię sześć — i przeba. 
czył. Ale co ona zobaczyła w tym 
żótym łbie, co to nie ma z pew. 
nościa. grosza w kieszeni! Nie. 
szczęśliwy ze mnie czowiek! 

Pan „Jan otarł łzy i wstąpił -do 
szynku. 

— Proszę mi dać papieru i atra- 
mentu, — powiedzia? do uslugi- 
jącego chłopaka. — Muszę pisać. 

Drżącą ręką napisał naipier:v 
list do rodziców żony, którzy mie- 
szkali w małym miasteczku kre. 
sowym.  Oświadczy! staruszkom, 
że jako człowiek uczciwy mie ma 
ochoty ani obowiązku żyć z roz. 


pustną żoną, że niedaleko pewno |. 


pada jabłko od jabłoni i dlatego 


się' w kapelusze i ręka-. 
nawet sam właściciel: 
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nie chce ich więcej znać, tak samo, 
jak ich nieodroćnej córeczki, Wre- 
szcie pan Jan żądał, aby ją sobie 
zabrali wraz z jej rudym kochai.. 
kiem, którego dlatego tylko nie 
zabił na miejscu, gdyż nie chciał 
paskudzić sobie rąk. . | 

Następnie pan Jan wyszedł 
Z szynku i wrzuci) list do skrzyn- 
ki. Do czwartej w nocy wałężał 
się po mieście i rozpamiętywai 
w. swym nieszczęściu. Schud je- 
szcze bardziej, poczerwieniał na 
twarzy i doszedł do wniosku, że 
życie — to gorzkie kpiny iosu, i 
że w ogóle żyć nie warto. Posla- 
nowił też nie mścić się ani na ż0- 
nie ani na rudym ?ajdaku. Naj- 
lepiej zrobi — jeśli ukarze żonę 
swą wspaniałomyślnością. 

— Pójdę i powiem jej to wszy. 
stko, — myślał kierując kroki 
w stronę domu, — a potem od- 
biorę sobie życie... Niech będzie 
szczęśliwa ze swym rudzielcem, 


| nie będę jej przeszkadzał..." 


'— Rzeczy jej zostawię, tak! — 


mamrota?, naciskając dzwonek. — 


Rudy jest lepszy ode mnie, niech 
więc zarobi 250 złotych miesięcz- 


| niet 


I tym razen otworzyła drzwi 
dziewczyna, która się zdziwiła na 
widok wchodzącego ponownie 
pana. 


"— Zawołżaj panią, == powie- 


- A dział nie rozbierając się, — Muszę 
ki Z nią pońiówić; 


"Pó chwili ' stanęła prte panem 


Janem młóda' kobietka w saniej 


koszuli, bósa i wielce: zdumiona... 


'Piacząc i wznosząc obie fęcc do 


góry oszukany mąż wykrzyknął: 

— Wiem wszystko! Nie iak ja- 

two mnić szukasz! Widziałem 

wszystkó na w?asne oczy! Widzia- 

łem to rude: bydlę Z aun wą. 
sami! 

— Czyš. zwariował! ' — -krzyk 


nela żona. — Czego tak ureza 
I Pobudzisz iokatorów! 


— O, rudy niegodziwieci 

— Mówię ci, nie krzycz. Spiłea 
| się chyba, czy. co? Kładź si £ spać! 

— Nie mam życzenia, Spać Z ftu- 
dzielcem w jednym łóżku: Żegnaj! 

— Aleś ty, doprawdy Zw ario., 
waìl — jozgpiewała się. żona. — 
Przecież! mamy, lokatorów] W. tyn. 
pokoju, co był naszym symainyin, 
mieszka ,Ślusąrz z żoną: © 
— A..a jaki ślusarza ooo. 
— Rudy. '$lusarz z żoną. Na. co 
mi aż dwa pokoje, kiedy.ciebie nie 
było. "Gddałam-iim pokój za. 20 
zaotych. miesięcznie... . Nie u rgyez 
tak, bo :ich-pobudziszt = : 

Pan Jan :wybałuszył: nog 2 dry. 
go patrzy” na żonę; potem: po- 
chylił głowę k MAAE, ih Lezy 
miechy. 

— Teraz rozumiem... -=' wyma- 
mroiał. TOTAN 

Na zakończenie muśińiy dodać, 
że od tej chwiłi dalsze w; „bada 
potoczy”y się już zgodnie! EY 
rzeniami pana Jana, skąd 2 kolei 
wyciągnąć można wniosek + iż 
I marzenia rhiewają swè przygódy. 
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Gorlice 
(Małopolska) 

Poradnia  Świadomego Macie- 
rzyństwa Robotniczego Towarzy- 
stwa Służby Spo'ecznej jest soią 
w oku tutejszej kołtunerii. Pro 
wadzą walkę, nie przebierając 
w środkach, żeby pożyteczną pla- 
cówkę zohydzić w oczach tudno- 
ści. Jednak Gorlice, Glinnik Ma- 
riampoiski i okoliczne wioski za 
mieszkuje ludność wychowana w 
P.P.S. czy Stronnictwie Ludowym 
i kłamstwami nie można zmienić 
nastawienia, chociażby firmy u- 
dzieli”a „Akcja Katolicka“ w Got 
licach. 

Wszyscy wiedzą, że w Poradn: 
czy w Gorlicach, czy w Warsza 
wie, Łodzi udziela się kobietom 
porad, żeby je uchronić przed po- 
ronieniami, szkodliwymi dla zdro. 
wia, prowadzi się więc akcję za- 
pobicguwczą, którą kobiety bło- 
gosławią. 

Nie pomogą odezwy noszące 
szumne tyłuły: „Nie obrażać mo. 
ralności katolickiego polskiego 
spo*eczenstwa, wezwanie de wai- 
ki w obronie moralności Polaków“ 


itd. Puste słowa bez treści, pełne 
jadu i nienawiści, sprzeczne 
z wzniosłą nauką Chrystusa a mi 
ności, przebaczeniu, wzajemne] 
pomocy. 

Akcja Katolicka posługuje się 
metodami moralności „oko za 


oko, ząb za ząb” a grzecież odże. 
gnuje się od Żydów i chciałoby 
wszystkich utopić w !iyżce wody. 

Klątwy z ust tych stug bożych 
nie są żadną nowością. Od pa 
czątku świadomego ruchu ludo- 
wego czy robotniczego nie szczę. 
dzili gróżb, przekłeństw, a jednak 
lub pracujący zbudował potężne 
organizacje i idzie własną drogą 


Nie jesteśmy więc zaskoczeni 
ani odeźwami, ani ich  treśc'ą 
kłamliwa i nie obawiamy się, żeby 
mężczyźni czy kobiety, młodzi czy 
starzy pozwalili się zastraszyć. 


Ostatni wykład zorganizowany 
przez Zarząd naszego towarzy 
stwa, po wydanej odezwie przez 
„akcję katolicką“ w Gorlicach od. 
był się w szczelnie wypełnionej 
sali, przy ogromnym zaintereso. 
waniu siuchaczy. Nikt nie mia! 
odwagi zakłócić spokoju, co jest 
zresztą zrozumiałe wobec nasta- 
wienia publiczności. 

Tak więc nie udał się z taką 
gorliwością przygotowany  „po- 
grom“. Szkoda czasu panowie, 
zabierzcic się do lepszej roboty. 
jak sianie nienawiści między 
ludźmi. 


Mińsk Mazowiecki 


Miasto nasze zyskało sobie „sła- 
wę”: znanymi, smutnymi wypad- 
kami, zabójstwem Bujaka przez 
żyda Chaskiełewicza : rozruchami 
antyseinickimi. Żyli ludzie przez 
szereg miesięcy pod wrażeniem 
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że bojówki oeneru są panami ulicy 
i zawładnęli opinią. 

Rawczywistość przedstawia: się 
jednak zgoła inaczej i nie jest 
zgodne z prawdą, że „pogrom- 
szczyki' rządzą miastem. P. P. S. 
ani na chwilę nie ustąpiła z placu 
boju, choeiaż lokal zniszczyła ło- 
buzeria aeneru. Wszystkie wiece 
zwołane przez komitet miejscowy 
P.P.S. cieszą się udziałem licznej 
publiczności, a ostątnia uroczy 
stość otwarcia Świetlicy Rob. Tow. 
Przyjaciół Dzieci jest najpewniej. 
szym dowodem, jakimi wpływanu 
rozporządza P.P.S. w Mińsku Ma- 
zowieckim. 

W nowym pięknym, obszernym 
lokalu odbyła się uroczystość o- 
twarcia oddziału Rob. Tow. Przyj. 
Dzieci imienia Tomasza Arciszewe 
skiego przy udziale 80 dzieci za- 
pisanych do Świetlicy i masowym 
udziale rodziców i młodzieży. 

Przemawiali tow. Lisowski prze- 
wodniczący i P. Trojanowski, 
przedstawiciele związków zawor 
dowych i miodzieży, tow. Klu- 
szyńska i Arciszewska ©eraz od 
miejscowych kobiet t. Dobrzyńska. 
Przemówienia zgromadzeni przyj: 
mowali oklaskami, a deklainacjc 
dzieci i młodzieży wzbudziły en- 
tuzjazm, zwłaszcza Śliczny wicisz 
wypowiedziany przez starszą już 
niewiastę tow. Obszawską. 

Świetlica ma dobrych  opieku. 
nów i pewnie da dzieciom opiekę, 
pomoc w nauce i ten serdeczny 
stosunek tak potrzebny dzieciom. 

P.P.S. stoi na straży, trzyma 
wysoko sztandar, nie obawia się. 
żeby pikieciarze, patni najmic:, 
zdobyli wpływy wśród klasy pra 
cującej. 


Ważny czynnik jakim są ko- 


Otwock 

Zapowiedziane zebranie orga- 
nizacyjne Koda Kobiet P.P.S. od. 
było się z referatem bardzo cie- 
kawym t. Fomaszewskiej z Żyrar 
doma na temat: „Udział kobiet 
w pracy społecznej”. W dyskusj: 
przemawiało szereg towarzyszek, 
po czym wybrano zarząd: tt. Bo- 
rowska Pelagia przew. Ciara Ja. 
nina zast., Kobno M, sekretarka, 
Radzymińska Fr. skarb.; członki- 
ni zarządu: Posił Stan. Komisja 
rewiz., Socha Aniela, Święch Ma- 
ria, Piszczałowska Stef. 

Omówiono sprawę otworzenia. 
oddziału Rob. Tow. Przyj. Dzieci 
i Rob. Służby Społecznej. Jedno 
towarzystwo opiekuje się dziećmi 
robotniczymi, drugie spełnia waż. 
ną rolę uświadamiania kobiet, że- 
by je uchronić przed klęską czę. 
stych porodów. 


, inaczej 


Rozumiemy, że w interesie Pol. 
ski leży, żeby liczba ludności 
wzrastała, ale nie możemy się 
zgodzić, żeby cały ciężar pomna- 
żania ludności spadał na barki 
biednych, zagiodzonych kobiet, 
które żyją w warunkach wołają. 
cych o pomstę, a kobiety klas za. 
możnych nie poczuwały się do 
obowiązku wobec ojczyzny. Jest 
to jeden z rażących przykładów 
niesprąwiedliwego stosunku kleru 
wobec mas biednych kobiet. Nie 
słyszałam jeszcze, żeby panie bo- 
gate miały kilkoro dzieci i nikł 
im nie grozi żadnymi karami a 
przecież muszą radzić sobie, żeby 
nie miały dzieci, u lekarzy, czyli 
powiedziawszy w przy- 
chodni lekarskiej, Tyle, że boga- 
tym wszystko uchodzi, a na nas 
biedne spadają baty. A. 


Tred 


Historia „p. Fajgi“ nadaje się 
do zrobienia interesującego filmu. 
Biedna dziewczyna wychodzi za 
mąż za handlarza żywym towa- 
rem i otarłszy łzy po przeżytym 


zawodzie. dochodzi do przekona- 


nia, że taki handel może się opła- 
cić. 

Organizuje na wielką skałę skup 
towaru, t. zn. młodych dziew- 
cząt, które pod różnymi oszukań- 
czymi pozorami wywozi z grona 
bandy pośredników do Ameryki 
Południowej, do Argentyny, Bra- 


Interes daje przez dziesiątki lat 
Domy publiczne 
ŻY” 


Ogromne zyski. 
płacą za dziewczęta  Potki, 


biety przez oddanie dzieci do na- | dówki, Ukrainki, duże sumy, któ- 


szej świetlicy dowiediy, że nie 
dają posłuchu agitacji wrogów 
ludu roboczego. D. M. 


Zofia Lub. Nie radzimy udawać się 
na droge sądową, zusądza sąsiadkę „ni 
ła“ na dwa dni aresztu, a ust jej nie 
zamkniecie, skoro to „baba z pieklu 
rodem jak piszecie.  Zorganizujcie 
bojkot wszystkich kobiet zamieszkałych 
w tym domu, bo już „wszystkim zaszło 
sadło za skórę“. Będzie to najskutecz- 
niejsza kara.  Zamykajcie wszystkie 
drzwi przed nia, nie odzywajcie się do 
niej, chociaż będzie urągać, zobaczycie 
że „baba zmięknie. | 

Helena Rogozik. Napiszcie do szkoły, 
podadza Wam warunki. akuszeria zaw- 
sze da Wam możność zarobkowania, 
zwłaszcza, że nie macie rodziny i mo- 
żecic przyjąć posadę i „na dalekiej wsi*. 
Uświadomiona akuszerka spełnia oprócz 
pracy tawodowej także opiekuńcza w 
stosurku do kobiet. Prosimy żebyście 
po przyjeździe do Warszawy zgłosili się 
do r.dakcji Warecka 7 I p. Udzielimy 
Wam pomocy. zaznajominy z organi- 
zacją nasza. 

Anna Rabez... Nie można wierzyć 
plotkom, znacie waszego chłopca trzy 
lata i macie o nim najlepszą opinię. 
Anonin to najpodlejsza broń, rzucić do 
i picca i zapomnijcie, żeścic taki ołtydny 


Odpowiedzi redakcji 


re toną w kasach p. Fajgi i po- 
Średników. Zebrała w ten sposób 
ogromny majątek, jeżdziia po ca- 


zyłii i t. d. 
list czytali. Jeżeli nic możecie opano- 
wać nerwów i obawiacie się spotkania 
podczas świat, to Świadczy, że nic je- 
steście opanowanym człowiekiem. Zrób- 
cie luk jak radzimy. 

Matka. Możecie zrobić lalkę z ka- 
wałka materiału. pomalować buzię i 
dziecko będzie miało uciechę. Dzieci 
spodziewają się .„gwiazdki* i uczucie 
zawodu jesł dla nich bardzo przykre. 
Pięcioletnia dziewczynka nie rozumie 
Waszych trosk, dlatego nie ipeni] 
cie dziecku o waszych przeżyciach. Mąż 
może do Was wrócić nie podzielamy 
zdania. że wszystko stracone i Zosia nie 
ma już ojca. 

Młoda. Tłuste włosy dawodzą, że skó- 
ra nio jes w porządku i dlatego wy- 
padają. Możecie wyleczyć przecierajac 
dwa razy na tydzień wódką rezorcyno- 
wosalicylowo-mentolową. ostaniecie w 
każdej aptece. Wskazane jest także 
wcierznie maści siarkowej raz na dwa 
tygodnie. Po 24 godzinach umyć gło- 
wę w odwarze rumianku i kilka razy 
włosy dobrze wypłukać, Czesać włosy 
szczotkę dokładnie, po kilku tygodniach 
będą widoczne rezultaty. 


owala 


iym Świecie, organizując sieć, w 
którą wpadały młode niedoświad- 
czone kobiety. 


Przed kilkoma laty wyjechała 
do Argentyny, żeby na miejscu 
przekonać się, jak  prosperuia 
„jej“ domy publiczne. Podczas 
„zabawy'” zaraziła się trądem. — 
Przez trzy łata nie wiedziała jaka 
choroba ją gnębi, aż lekarze 
stwierdzili, że io trąd. Rozpoczął 
Się upadek p. Fajgi, nie mogła pil- 


nować „interesów“, wspólnicy 
wiedzieli że straszna choroba 


trzyma ją na uwięzi. 


Szwibusowa wróciła do Polski, 
po stwierdzeniu trądu, umieszczo- 
no ją w szpitalu w Warszawie — 
gdzie przebywała w zupełnym o0- 
dosobnieniu przez trzy lata. Na 
haniebnym handlu zarobione pie- 
niądze zabrałi przyjaciele, tak że 
znalazła się w nędzy. Straciła 
wzrek; trąd zniszczył ręce, pier- 
si. Tak za życia toczy ją strasz- 
na, nieuleczalna choroba, jakby 
dosięgła ją niewidzialna ręka spra 
wiedliwości, za cierpienia, za cho- 
roby, za łzy setek kobiet, które 
rzuciła na pożareie prostytucji, 


Przed kilkoma tygodniami wywie 
ziono pod czarną flagą Fajgę 
Szwibus do Estonii do  leprozo- 
riun t. zn. szpitala, gdzie przeby- 
wają trędowaci. Towarzyszył jei 
sanitariusz p. Brodowski w masce 
ochronnej, w rękawiczkach gumo. 
wych. Szoferzy odosobnieni przez 
szklana przegrodę, jechali bez za- 
trzymania do miejsca dla trędo- 
watych. 


Tak eskorta jak i chora mają 
zapasy żywności wystarczające 
na trzy dni podróży, 


Po oddaniu Fajgi Szwibusowej 
wszystkie rzeczy będa spalone — 
wóz zdezynfekowany.  Podziwiać 
należy poświęcenie i odwagę p. 
Brodowskiego, że zdecydował się 
na towarzyszenie chorej na trąd 
w zamkniętym samochodzie i sty- 
kanie się z nią bezpośrednio, 


Dziecio I my 


Genio Kubiak boi się ludzi. 

Rodzice ciagle go straszą ludź- 
mi. 

Genio zaprosił do domu dwóch 
kolegów. Bawili się wesoło. Mat. 
ka poczęstowała ich plackami kar 
toflanymi. Wszyscy byli zado- 
woleni. Gdy mali goście mieli 
już wychodzić, matka zawołała 
Genia do kuchni i powiedziała: 

— A uważaj, żeby oni czego 
nie wynieśli! 

Genio podejrzliwie przyglądał 
się swoim kolegom. Nawet na- 
stępnego dnia w szkole obserwo- 
wa? ich zdaleka, czy aby nie 20- 
baczy u nich jakiej swojej rzeczy. 
No i już nigdy nie poprosił do 
siebie na zabawę tych chłopców, 
bo jakoś nie miał do nich zaufa- 
nia. 

Genio chciał z panem Antonim, 
znajomym ojca, pojechać na ryby. 
Matka się zgodziła i naszykowała 
mu nawet chleb z kiełbasą, żeby 
nie bvł głodny, siedząc cały dzień 
nad Wisłą. Chłopiec już naciągał 
sweter i miał wychodzić, gdy zja- 
wił się ojciec. Spytał się gdzie 


NA SZEROKIM SWIECIE 


POROZUMIENIE FASZYSTÓW 
GROŹNE DLA POKOJU 


Mussolini, Hitler i rząd japoński za- 
warłi porozumienie rzekomo przeciwko 
naporowi komunizmu. Wiadomo, że 
Włosi, Niemcy i Japończycy prowadzą 
zaborczą wojnę w Hiszpanii, Abisynii 
iw Chinach, siejac śmierć i zniszczenie 
całych połaci krajów. 

Międzynarodówka faszystowska zapu- 
ściła swoje zagony i do Brazylii, gdzie 
prezydent Borges dokonał zamachu i 
ogłosił się dyXtutorem. Cieszy się po- 
parciem Niemców zamieszkałych w Bra- 
zylii, bo wiadomo, że Niemcy na ca- 
łym świecie otrzymują rozkazy z Ber- 
lina i pomagają różnym zamachowcom. 
We Trancji rząd ludowy zdemaskował 
zamachowców, którzy chcieli obalić Re- 


publikę i ogłosić monarchię z hr. Pa- 
ryża, jako królem. 
Tak więc działa faszyzm, atakując 


wszystkie państwa z większym lub mniej 
szym powodzeniem, a kraje demokra- 
tyczne zagrożone przez faszyzm nie mo- 
ga się zdobyć na jednolita akcje, żeby 
odeprzeć zamachy. 


APETYTY ROSNĄ. 


Rząd angielski wysluł do Berlina wy- 
biincego męża stanu „na rozmówkę* z 
lfiilercm, wychodząc z założenia, „że 
kupić nie kupić, potargować się moż- 


na*. 


Lord Halifax spotkał się z Hitlerem 
i przekonał się, że kanclerz jest przy 
dobrym apetycie. Miałby ochotę połk- 
nąć Austrię, ekosztować kawałeczek 
Czechosłowacji (prowincje zamieszkałe 
przez Niemców) i zjeść kolonie zamor- 
skie należące do Belgii i Holandii. Nie 
wspomniał Hitler o Gdańsku, Górnym 
Sląskn, Pomorzu, bo żyje w przyjaźni 
2 rządem polskim i nie może martwić 
swoich przyjaciół. 


Podejrzliwość 


Genio idzie, a po chwili 
dział: 

— Ty lepiej nie chodź, bo on 
cię jeszcze utopi. Genio został w 
domu i bał się w tej chwili pana 
Antoniego, którego dotad bardzo 
lubił, 

Pani Marysia przychodziła do 
Kubiaków pomagać przy praniu. 
Genio lubił wtedy siedzieć w kuch 
ni i patrzeć jak się matka i pani 
Marysia krzątają krzątają koło 
balit i koło pieca. Bardzo mu się 
podobała piana mydlana i śmiech 
pani Marysi. Ale któregoś dnia 
usłyszał z pokoju rozmowę rodzi- 
ców, którzy siedzieli w kuchni. 

— Cy to jułro przychodzi pani 
Marysia? —- pytał ojciec. 

— Tak. I ja muszę być w do- 
mt, żeby jej pilnować — odpo- 
wiedziała matka. 

A po cóż masz 


powie- 


— jej piino- 


wać? — dziwił się ojciec. 

— Albo ja wiem, jaka tam ona 
jest — mruknęła matka. 

Genio leżał i powtarzał w my. 

ja 
Na- 


ślach słowa matki: — Albo 
wiem, jaka tam ona jest... 


e 
nasi 


Nie zły apetyt mają sąsiedzi 
i dobre zęby. Cała mądrość polityczna 
polegałaby na tym, żeby wyrwać jado- 
wite zgby, póki nie będzie za późno. 

Żadne umowy czy porozumienia nie 
obowiązują Niemców, niedawno zawarli 
palt przyjaźni z Belgia (na życzenie 
Króla belgijskiego działającego w po- 


rozumienia z Włochami) co mu nie | 
przeszkadza żądać kolonii, które i przed | c; 


wojną były w posiadaniu Belgii. 


JASKÓŁKI ZWIASTUJĄCCE NOWE 
PRZESILENIE GOSPODARCZE 


Na rynkach Światowych spadły ceenv 
surowców, zaznaczyły się także trudno- 
Sci w życiu gospodarczym Ameryki, cze- 
go dowodem jest powrót kapitałów, któ- 


re ncickły z Europy do Francji, Anglii, 


Cały świat żyje jak na wul- 
kanie, który lada chwila nioże rozpo- 
cząć niszczycielską działalność. Może 
wybuchnąć wojna światowa, może Zū- 
łamać się rynek gospodarczy z nawro- 
tem klęski kryzysowego bezrobocia. 
Szał zbrojeń w każdym razie nie wró- 
ży, że wchodzimy w okres spekojnicj- 


Szwajcarii. 


szy. 

Na tym 
świecą i gwiazdy: Zwycięskie wybory 
do rad miejskich w Norwegii i Anglii 
częściowe powodzenie w Szwajcarii. A 
na frontach wojennych bohatersko hro- 
ni się rzad Hiszpanii republikańskiej, 
Chińczycy walczą 4 bezprzykładnym po- 
święceniem, nie myśla o złożeniu bro- 
ni, chociaż Japończyłi zujęłi stolicę mia- 
sto Nankin. W krajach rządów dykta- 
torskich tylko najsurowszym terrorem 
zwalczają rządy niezadowolenie i opór 
mas ludowych. 

W Sowietach odbyły się wybory do 
parlamentu na podstawie nowej konsty- 
tucji, wybory pod terrorem i przymusem 
nie zmienią stosunków i w tym dykta- 


zachmurzonym horyzoncie 


torz:kim państwie. 


stępnego ranka bardzo ważnie 
przyglądał się pani Marysi i od- 
czuwał w stosunku do niej jakieś 
nieokreślone podejrzenie. 

W ten sposób rodzice Genia 
przyzwyczaili go do podejrzliwo- 
ści i chłopiec stronił od kolegów 
szkolnych i od dorosłych ludzi, 
bojąc się wszystkich. 

Podejrziiwość jest wieiką wa- 
dą. Przeszkadza ona we współ- 
życiu z ludźmi, odosabnie  czło- 
wieka i naraża go na szereg 
wielkich przykrości. Człowiek 
podejrzliwy ciągle czuje się nie- 
pewnym, stale pilnuje siebie i 
swoich rzeczy, jest opuszczony 
przez wszystkich, 


nieszczęśliwy i 


nielublany. Wychowując dzied, 
zwracamiy baczną uwagę, aby nie 
rozwijać w nich podejrzitwości. 
Podejrzłiwożć bowiem nie jest ro 
zumną  przezornością, ale jest 
bezsensowną, nieuzasadnionj 
(bez powodu) mieufnością w sto- 
sunku do wszystkich ludzi. PG: 
dejrztiiwość jest cechą  aspołecz- 
ną i dzięki temu szkodliwą i w 
życia i w stosunkach z ludźmi i 
przy pracy. 
1. M. P, 

ERGO". 7 irr 


Czytajcie 
MER LUDU" 


TYSIĄC ZŁOTYCH NAGRODY 
KONKURSOWEJ 


„Dlaczego zostałem 


za odpowicdź: 
radiosłuchaczem? * 

Rozgłośnia stołeczna Polskicgo Ra- 
dia — Warszawa II — ogłasza własny 
konkurs tylko dla swych nowych abonen 
tów zarejestrowanych na terenie miasta 
w czasie od 1 grudnia b. r. do 28 lutego 
1938 r. Jest to konkurs niezależny od 
Wielkiego Konku:su Zimowego, dostęp- 
nego dlu wszystkich abonentów Polskie 
go Radia z terenu całej Polski. 

Warunki konkursu warszawskiego są 
bardzo proste: należy odpowiedzieć na 
pytanie: 


„DLACZEGO ZOSTAŁEM 
RADIOSŁUCHACZEM* 


Każdy uczestnik ):onknrsu, nowy abo- 


nent Polskiego Radia powinien dać na 


|to pytanie jedną 


zwięzłą odpowiedź, 
najtrafniejszą „według własnego mnie- 
mania — wypisać tę odpowiedź na kar- 
e pocztowej, podać wyraźnie swoje 
imię, nazwisko, zawód, dokładny adres, 
numer abonenta, datę zarejestrowania i 
wymienić urząd lub agencję pocztową w 
której dokonano rejestracji. 

Tak wypełnioną kartę pocztową ma- 
leży przesłać ped adresem: Polskie Ra- 
dio; „Konkurs Warszawski, Mazowiec- 
ka 5, Warszawa I. Odpowiedzi nadsyłać 
należy w okresie trwznia konkursu, t. j. 
w ciąg u grudnia, stycznia i lntego — 
nuipóźnicj w dniu 28 lutego 1938. De- 
cydować będzie date stempla pocztowe- 
go. 

Za najlepszą odpowiedź przyznana by: 
dzie książeczka oszczednościowa z wkła 
dem 1009 zł. Poza tym przyznanych 
będzie wiele innych nagród. 


DWIE INTERESUJĄCE AUDYCJE 
RADIOWE DL. KOBIET 


Pomiędzy matka a dorosła córką, 
mieszkająca z nią razem, zachcdzą czę- 
sto konflikty. Zewnętrznym powodem 
tych zatargów kywaja zwykle drobne 
sprawy z Życia codziennego, jednak 
źródła nieporozumień są znucznie głęb- 
sze. (Córka ma pretensję do matki o to, 
że ta nie chce uznać jej całkowitej sa- 
modzielności, że w dalszym ciągu chce 
mieć prawo wglydania w jej życie. Mat- 
ka zarzuca córce, że nie Żyje życiein do- 
mowym, że dome jej nie wystarcza, a 
matka jest już dla niej zbylecznym bala- 
stem. Zagadnienie to będzie przedmio- 
item andycji „Dyskutujmy w dniu 20.12 


o godz. 19.30. Dialeg p. t. „Matka 
i córka“ opracowała Irena  Gombro- 
wicz. 


Praatyczna higiena polega na stoso- 
waniu jej zasad w codziennych drobiaz- 
gach. Gdy zachowanie jej przepisów 
jc sie drugi naturą, wtedy otrzymuje 
się doskonałe rezultaty. Higiena skćry 
ma tej sanie cele co higiena ogólma. 


a więc zapobicga chorobom i w:kazuje, 
jak zachować zdrowie. Ale higiena skó- 
ry oprócz zdrowia, ma jeszcze jedno, 
praktyczne znaczenie dla  wszystkichz 
estetykę wyglądu zewnęirziiego. Temat 
ten omówi dx. Masta Biernacka w po: 
ga.unce p. t „Higiena skóry“ w dnhe 
22.12 o godz. 17.50. 


MUZYKA LEKKA 


W czwartek 23 grudnia ns!łyszą radtó+ 
słuchacze uroczą operetkę z życia rodzi: 
ny Straussów, skomponowaną przez Bitte 
nera ? Korng>lda, przyczyn: główne r le 
objęli: Janusz Popławski i Ludmiła 
Szretierówna. Pocaqtek operetki o god.z 
20.00. Poza tym usłyszyniy w tym dniuw 
„muzykę poranną“ z płyt, o godz. 16.15 
muzykę popularną w wyk. ©rkiestry Wi- 
leńskiej pod dyr. W. Szczcpańskiego, 
raz o rodz. 19.40 bardza przystępne 


tańce z baletu de Fali „Trójkatmy ka- 
pelusz“. 


sq przyczyną powsiawafiG £ 
nych chorób, odbierają apetyt 
tworzą złą przemianę maleri 
Należy dbać o normalne fun 
kcjonowemie żołądka i dj 
przez regularne wypróżnię 


ZIOŁA Z GÓR HARCY 

DRA ŁAUERA -` í 
słosują się przy obstrukczk 
normyją trawienie, czyszczą łą! 
godnie i bezbolesnie, przeciw 
działają tworzeniu się iłyszczę, 
wydalają substancja gnilngy 
nie wywołują przyzwy zajeniq, 
Słosowane są również skułe 

, mie w cierpieniach wątrob 
„nerek i pęcherza, kami 

żółciowej, reumałyżmie, artrę 
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Klika szaleństw 


. Kiedyś, kiedyś w przyszłości — upie-|w piecu. Można je długo przechowy: 


@zenio piernika czy innego ełodzącego 
$ycie ciasła, mie będzie się nazywało 
szaleństwem, choc’ żbyśmy popełniali je 
eodzień. Obecnie poważenie się na tak 
doniosłe posunięcie wymaga przy na- 
szych wspaniałych budżetach domowych 
— nelada kombinacji, oszczędzania. 
chytrzenia w ciągu wielu tygodni, by 
taz przy święcie uradować dom sma- 
kołykiem. 

Postarsjmy się, aby nasze Świąteczne 
„szaleństwa* wypadły możliwie tanio. 
Najbardziej uderza obecnie po kieszeni 
masło,to też obejdzie 'się cygańskie wese 
le bez marcep: nów, a nasze proleta- 
giackie ciasta bez masła. 


KEKS: 6 jaj, 35 dkg, mąki, 35 dkg. 
cukru. 2 łyżeczki proszku do pieczenia, 
10 dkg. rodzynek, 10 dkg. fig, skórka 
pomarańczowa; wanilia. 


(Utrzeć jajo r cukrem de białości, 


wsypać mąkę i proszek, wymieszać do-. 


 kładnie, wkroić akóck- pomarańczową, 

wanilię, wsypać codzynki | pokrajane 
drobno figi. formę wysmacować ma- 
olem (wystarczy 1 — 2 dkg.) i piec w 
piecyku. 


+  PIERNIKI: 4 jaja, szklanka cukru, -2 


łyżeczki mielonych gwożdzików, łyżecz 
ka oczyszczonej sody, 154 szklanki mio- 
du, 4 szklanki pszennej mąki. 


Jaju utczeć x cukrer do białości, do- 
dać gwożdziki, sedę (rozpuścić w kie- 
liszku wody) i rozpuszczony i przeto- 
piony iniód, ucierać bezustannie dodajęc 
mękę. Dobrze byłoby dla dodania sma- 
ku doda* garść usiekunych orzechów, 
migdałów i cykaty. Wylać masę na 
niewielką bluchę, wyamurować masłem 
3 wstawić do gorącego pieca nu 30 mi. 
put. 


ANYZKI KRAJANKI: 2 jaja, 4 żółte. 
ka, 12 diz. cukru, 12 dkg. maki, trochę 
droonego anyżu. 

Ucierać wszystko (prócz unyżku) w 
misce przez pół godziny, w końcu do- 
dać unyżek, wymieszać. rozciągnąć na 
poemarowaną blachę, upiec równo, po- 
krajać, jak się podoba: leniwe pieroż- 
ki placuszki lub kwadraciki, wysuszyć 


wać. 


Jeśli jednak ktoś zdoła nas przeko- 
nać, że bez makowca niema świąt boże- 
narodzeniowych, trzeba będzie zdjąć 
klątwę z drogiego masła — i popełnić 
i tu maślane szaleństwo. 


CIASTO NA STRUCLE Z MAKIEM, 
POWIDŁAMI LUB KONFITURAMI 


16 żółtek ukręcić do białości z 3 kg. 
cukru, dodać 3% kg. masła surowego, 
kręcić 34 godziny, dodać jeszcze 14 litra 
śmietany, dobrze wymieszać i wsypać 
24 kg. mąki. 15 dkg. drożdży roz- 
prowadzić 14 litra mleka letniego, wlać 
do ciasta, wsypać łyżeczkę soli miałkiej 
i dobrze wymieszać. Następnie dodać 
4 laski wanilii tłuczonej z cukrem, 
% migdałów słodkich obranych i zmie- 
lonych i miesić ciasto przez godzinę. Na 
strucle ciasto powinno być takie, aby 
się dało rozwałkować. Posławić w ciep- 
tym miejscu, gdy wyrośnie robić atre- 
le w następujący sposób: mniej więcej 
l kg. ciasta rozwałkować, grubości na 
dłoń, ułożyć warstwę maku, dość grubo, 
ciasto zwinąć jak struclę, zakleić biał- 
kiem i położyć na brytwankę wysmare- 
waną masłem; stronę zaklejoną kłaść do 
spodu. Gdy wyrośnie smarować jajkiem 
z wodą. Piec 30 — 45 minut. To cia- 
sto rośnie dłużej niż inne. Tak samo 
robi się z powidłami lub konfiturami. 


MAK DO STRUCLI: %4 kg. przesiać 
przez sito aby nie było piasku, wsypać 
mak do rondelka i zalać 2 litrami gotu- 
jącej się wody, zebiać z wierzchu łyż- 
ką części, które wypłynęły na wierzch 
i nozostawić. Po 3-ch godzinach. wy- 
brać mak łyżką z wody, przekręcić w 
maszynce dwa razy. Aby w maku nie 
było piasku brać x rondelka łyżką z 
wierzchu. a na spodzi- zostanie piasek 
z resztą maku, który należy wyrzucić. 
Dodać % kg. cukru, 36 kg. rodzynek 
bcz pestek, 14 laseczki wanilii tłuczo- 
nej, 2 surowe jajka. łyżkę  *nasła. 
Wszystko dobrze wymicszać i kłaćć 


dość grubą warstwa na rozwałkowane | SEDENS 


ciasto. 


Nieporządki Świąteczne 


Obecny numer „Głosu przyjdzie za- 
powno akurat w okresie, gdy każde 
mieszkanie wygląda nietyle jak „zacisz- 
ne ognisko domowe, ile raczej przypo- 
mima obraz, jaki zostawia po sobie le- 
ciutkie trzęsienie zieral: Żaden mebel 
nie stoi na właściwym miejscu, na ścia- 
nach sterczą gwożdzie po obrazkach. 
okna ogołcecone z firanek dają wpraw- 
dzie więcej swiatła — ale tym wyraźniej 
rzuca się w oczy „sodoma i gomora', 
panująca w mieszkaniu nu kilka dni 
przed świętami. 

Używając łagodniejezych wyrażeń mo- 
żemy powiedzieć, że w imię porządku 
robi się przedświąteczne nieporządki. 

Jak kojaco wpływają plączące się pod 
nogami drobiazgi, wysunięta do co- 
roczeej pielgrzymki nr podwórze, tara- 
sującu przejście kanapa, jak dodają hu- 
moru wszystkim domownikom zdjęte z 
okien doniczki, które tworzą śliczny 
ogródek na środku pokoju, jak :nalow- 
niczo wygladają obdarte z poszewek, ra- 
żące wzrok czerwienią wszystkie podusz 
ki — nic ma potrzeby opisywać! 

Aby więc możliwie krótko zażywać 
tych rozkoszy, przypominam kilka re- 
cept na  bezbolesność uieporządków 
prze uświąteczny ch. 


Er l ci 


Pierusza: zamiast ściągać kobylaste 
otomany i t. p. z wyżyn wielu pięter na 
podwórze trzepiemy je w mieszkaniu na 
mokro. 

W tym celu zwilżaniy przešcieradło 
(oczywiście szkoda na ię operację zu- 
pełnie czystego, bierzemy używane, 
przeznaczone do prania) mocno wodą, 
wyżyinamy, kładziemy us otomanie, czy 
inny przeznaczonym do  odkurzenia 
przedmiocic) i trzepiemy  wzepaczką. 
Kurz osiada na mokrym qrrześcieradlc, 
nie wnosząc się de góry i co jes: 
ważniejsze — nie osiadajac z powrotem 
na mebln. 

Wie tego kurzu było — ocenicie na- 
tychmiast, z barwy brunatno szarej 
prześcieradła, które występowało przed 
chwilg w szlachetnej roli „siatki na 
kurz“. 

Druga recepta. Przesądem jest nnie- 
manie, że froterka „boi się* wody. Kto 
froteruje podłogi, śmiało może wycie- 
rać je z kurzu na mokro — newet co- 
dzień, nietylko z okazji trzęsienia zie- 
mi, to jest chciałam powiedzieć, niepo- 
rządków świątecznych. Trzeba tylko 
bardzo mocno wyżymać gałgan. którym 
ścieramy zafroterowane podłogi. Najle- 

piej byłoby używać do tego celu gał- 
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gama welnianego lub maślinu, którym 
po odpowiednim zwilżenim i wyżęciu 
owiązujemy szczotkę do zamiatania i tak 
nopatuloną* zamiatamy podłogę. Kurz 
nie przenosi się z miejsca na miejsce, 
tyłko całkowicie osiada na gałganie, 
który w miarę potrzeby płuczemy, po 
skończonym zaś całkowicie sprzątaniu 
pierzemy w mydle. 

Trzecia recepta: nie zostawiać całego 
wielkiego sprzątania na ostatnią chwilę. 
ale rozłożyć je na kilka dni w ten spo- 
sób, aby jednego np. urządzić trzepanie, 
drugiego uporządkować wszystko, co 
wisi na ścianach: obrazki, zegar i t. p. 


toet podwżęcić na „zapanowanie ładu" 
w esafio, na półkach — i tak dalej ać 
do skutku. ` | 

Powiadacie, że w ten sposób, zanim 
skończymy ostatnie porządki, pierwsze 
stang się znów niepoiyądkiem? Nie ma 
na to rady, gospodarstwo domowe krę: 
ci się wciąż, w myśl zasady „dokoła 
Wojtek“, Ś 

Byłaby wprawdzie rada, ale ta wyma- 
ga, by cały rok traktować jako przygo- 
towanie do święta i nie hołdować zwy- 
czajom przedówiątecznego twzęsienią zie: 
mi, 


Po skończonej robocie 


Wszystko, cośmy zrobiły dla umile-| Formy bibułkowe wysyła Poradnia 
nia świąt, przeznaczone było dla rodzi: | Mody, Warszawa, Świętokrzyska nr. 17. 
ny, aby jej zrobić przyjemność szoro-.| Załączyć znaczkami pocztowymi 50 gr. 
wałyśmy i pucowałyśmy całe mieszka--| na formę oraz 10 gr. na przesyłke. 
nie, gotowały, piekły, smażyły. I naraz | Wo CY rĘ 
wszystko może być na nic! Możemy z. 
własnej winy popsuć tak pracowicie bu- 
dowaną przyjemność! Proszę pomy- 
śleć, iż w rozgardinezu przedówiątecz- 
nym zapomniałyśmy, że żona czy mat- 
ka, czy też pierwsza i druga w jednej 
osobie — zapomniała o tej osobie 
i w świąteczny dzień będzie wyglądała 
jak codzień, to zmaczy szaro, smułno, 
w codziennej statygowanej robotą su- 
kience. 

Nie można pozwolić. by w święto ro- 
tzina smuciła się zaniedbanym wygłą- 
dem najważniejszej w domu osoby. Dla- 
tego trzeba pamiętać. by uszyć sobie 
now. lub przerobić starą suknię pod- 
itg zułączonego dzisiaj dla naszych 
czytelniczek „na gwiazdkę“ fasonu. 


Na czasie 

RADA DLA NIEBOJĄCYCJ SIĘ 

MROZU 

Bywają ink zawzięte gospodynie, że 
checiażby naróz ozdobił im szyby w 
niękne desenie kwiatowe, one muszą, 
żeby tam nie wiedzieć co umyć okna 
na święta. 

Oto sposób mu oczyszczenie zamarz- 
niętych szyb: rozpuścić w letniej wo- 


dzie ałun lub sól kuchenną — w pro- 
porcji -- pół litra wody i garść ułuna 
lub soli. Taką rmi-szanin? zamarznięte 


szyby zmywają się znakomicie. Przy 
ostrym mrozie należy szyby natychmiast 
po zmyciu wytrzeć do sucha. 


CZY PRZYKLEJA SIĘ WAM 
BIELIZNA DO ŻELAZKA? 
Łatwa na to rada: należy dosypać do 
krochimalu trochę zwykłej soli kuchen- 
nej, n żelazku „odechce“ się niemądrych 

psot. 
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